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TAK I NIE.

P o w i e ś ć  vr .zzz  b a r o n a  M o r t e m a r t .
( Z  F rancuzkiego},

W  p o łu d n i o w e j  F r an cy i ,  w t ym k ra j u ,  gdz ie  r a ­
d o ś ć  rodz in  5zabawy  wie śn i a ków ,  p r z y p o m i n a j ą  j e ­
szcze  czasy  d o b r e g o  k ró l a  R e t u ,  n a j w y k w i n t n i e j ­
sza  o s ada  b y ł a  z am ie sz ka n ą  p r zez  pana  R e a u m a n u i r ,  
b y ł e g o  p u łk o w n ik a ,  d w ó c h  j e g o  sy n ó w  i p r ze ś l i ­
c zną  c ó r k ę ,  ubó s t w i an ą  o d  w y m ie n i o n y c h  t r z e c h  
o sób .

S k r o m n e  i ł a g o d n e  t a  dziec ię  b y ł o ,  b u d o w y  d e ­
l i ka tne j  i s ł ab e j ,  p o d o b n e j  do  a n io łó w ,  o  k lo r veh  
p oe c i  ma rzą .  Rafael  b y ł b y  j ą  w y b r a ł  za j e d n ą  
z dz iewic  pęz leu i  s w o im  n i e b u  za b ran yc h  ; G o r r e -  
g io  by łby  j ą  chc i a ł  u j r z e ć  w snach  swo ich ;  C s i l o  
Do la  b y ł b y  na klęc/ .ka ‘b b ł a g a ł  o  po z w o le n i e  k o ­
p i o w a n ia  j e j  z ac hw yc a j ą ce j  g ło w y ,  a W a c ł a w  b y ł ­
b y  ją umie śc i ł  y. swo im na j p i ę kn i e j s zy m  obraz ie .

K a ż d e  sp o j r ze n i e  Zofi i ,  k a żd e  po ru sz en i e ,  m i a ł o  
p o w a b  t y lko  j e j  w ł a ś c iw y ,  a ca {a o soba  h a r ­
m o n i j n ą ,  t r u d n ą  do  opisania ,  n i e p o d o b n ą  do  roz b ip ru  
ca ł o ś ć .  Nie t r z eba  roz u m ie ć ,  ik Z« f , a by ł a  j e d n ą  z tych
s ł a b y c h  ko b i e t  Pa ryża ,  k t ó r e  się w y d a j ą  j a k  k w i a ­
t y  r o z k w i t ł e  świat i eu i  s a l o n ó w  wie lk i ego  świata-  
n i e ;  Zof ia  b y ł a  d z i e c k i em  p o g o d n e g o  n i eba ,  r ó ­
w n a j ą c e g o  się n i e b u  W ł o c h ,  po w ie t r z a  czys t ego,  j a k  
p o w ie t r z e  g ó r  i wyższej  a tmos fe ry .  Ł ą c z y ł a  w sob i e  
p r z y m io t y  s e r c a  i r o z u m u .  Dzi ewię tna śc i e  1st l icząc 
m ie szk a ł a  p r a w i e  zawsze  w  p i ę k n y c h  d o b ra c h  s w e ­
g o  o jca , Zof i a  n i e p r z y j ę t a  z a lotnośc i  w ie l k i ch  mias t ,

k t ó r a  niszczy w y ob ra źn i ą  i p su j e  k r ew .  N ie  m i a ł a  
t e j  z imne j  r ozwag i  i r a c h u b y ,  k tó r a  j e s t  sk u t k i e m  
m a t e r y a ł n y c h  S ió sunków świat a.  Nie  wynos i ł a  się 
z r o z u m e m  ani  l ep sz ych  zasad  rel igi i  na d  i nnych ,  
m e  m n i e m a ł a  i,e j e j  s łużv p r a w o  z a j m o w a n i a  się 
w y łączn i e  sw o ją  o sobą ,  j a k t o  s ądzą  egoiśc i ,  k t ó r zy  
n i e u c s t n  lością ch c ą  zas t ąpić  c n o t ę . —  Bvła to  n a t u ­
r a l n a  d / . iewezyo8,  zasady  a ry s to k r a t y cz n e  z a m y k a ­
ły  duszę  ko ch a j ą c ą  i czystą .

Z  k o ń c e m  j e s ien i  b y w a ła  z a m y ś lo ną  i sm u t ną .  
S p o g l ą d a ł a  na  zwi ęd ł e  i won i  po zb a w io n e  kwia tk i .  
Pą czk i  n ik ł y  bez  rozkw i t an i a ;  d r ze w a  nienoiały- z i e ­
l o n o ś c i  ; n i e b o  n i e o g r z e w a ł o , a c a ł a  z iemia  b y ł a  
bez  życia.  —  Zofia n ie  w iedząc  d la  c ze go  w z d y c h a ­
ł a ,  b ł a g a ł a  Boga o  op i e k un a ,  n i e s po s t r zeg a j ą c  się, 
iż i ch  mia ł a  t r z e ch .  Je j  mod l i twa  by ł a  w ó w c z a s  
go rę tszą,  w ięce j  poc i esza j ącą ,  bo  m o d l i t w a  j e s t  n a ­
d z i e j ą ,  a nadz i e j a  j e s t  p r a w ie  wiarą.

N ie d a l e k o  p a n a  de  Begumano i r ,  m ie szk a ł a  p a n i  
Mai sonce l l c .  By ł a to  w d o w a  po  kap i t a n i e  o k r ę ­
t o w y m ,  k tó r y  j e j  zos t awi ł  znaczny  ma j ą t e k  i sk a r b  
n i e o c e n io n y ;  ma j ą tk i e m b v ł o  12c ie  t ys ięcy  f r a n ­
k ó w  roc znego  d o c h o d u  a s k a r b e m  syn  j e j  j e d v a y .  
P r z e s z ł o ść ,  t e r aźn i e j s zość  i p r z y s z ło ść ,  z a m y k a ł a  
się dla niej  w  zaciszu.

Jul iusz  M a i so n ce b e  po s i ad a ł  w yższe  u k sz ta łcen ie , 
d o b r e  u łożen i a ,  co  n ie  j e s t  p o w s z e c b n e m  w P r o -  
wancyj  i s z l a che tne  zasady,  j es zcze  r zadsze .  Je g o  
wady,  n i e s t e ty !  któż o d  n ich  j e s t  w o l n y m !  b y ły  
tn i ęszaniną  zazd rośc i  i zarozu m iałości. Dusz a  by ła  
d osk on a łą , m ia ł ty lk o  su ro w y  charakter, k tóry  p o -



tą  d i e  r o zw ag i  r z a d k o  u s t ę p o w a ł ,  m n i e m a ł  on b o ­
w i e m  , iż to b y ło b y  s ł ab oś c i ą ;  a le  s z ed ł  zawsze  
za r a d ą  s w e g o  s e r ca ,  g d y ż  o n o  b y ł o  p o j e d y n c z y m  

j e g o  p r z e w o d n i k i e m .

P a n i  de M a i so n ce l l e ,  w idz ia ł a  z boleśc ią ,  iż syn 
j e j  od  n i e j ak i ego  czasu  częs to o d d a l a ł  się do  M a r ­
sylii.  M i m o  d w ud z i e s t u  d w ó c h  lat ,  Jul iusz d o s k o ­
n a l i  się w s/ . tuce m a l a r s tw a  i do w od z i ł ,  i i  t y l k o  w 
m ie śc i e  t a l en to w i  m o ż e  się o d d a w a ć .  Ale n i e m a - 
l o w a n o  wieczor  e m ,  a Ju l iusz  cz a s em  p o w r a c a ł  b a r ­
dzo  pó źn o .

S to s u n k i  z d o m e m  B e a u m a n o i r , ’ k t ó r e  da w n ie j  
by ły  b a r d z o  b l i sk i e ,  nag l e  us t a ły .  B iedna  m a t k a  
n i e w ie dz i a l a  co  myś leć .  N a s t ę p u j ą c a  okol i czność  
b y ł a  dla  nięj  t a j emn icą .

N a  o s t a tn im  ba lu  u pa na  d e  B e a u m a n o i r ,  t ań ­
c z on o  w  p a r k u ,  a w mysi  d a w n e g o  zw ycza ju ,  k a ż ­
d y  p r z y b r a ł  się w u b i ó r  wieśni aczy e leganck i .  P o  
k i l k u  k o n t r e d a n s a c b  , Zo f . a  u s i ad ł a  na u s t ron iu  w 
u l u b i o n e m  mie j s cu ,  gdzi e  Ju l i u sz  p rzy  j e j  b o k u  t y ­
l e  s ł o d k i c h  chwi l  p r z e p ę d z i ł ,  i t e r az  w ła śn i e  z a ­
m y ś l a ł  p r z y s u n ą ć  się do  niej .  O b o j e  kocha l i  się 
c zu l e ,  choc i aż  sob i e  t e go  m e p o w ie d / i e l i  n i gd y  j  e 
szcze.  F a t a l n y  wy pa de k  z r ządzi ł ,  iż h r ab i a  G r i m a l ­
di  d a w n y  zna jo my  o jca  Z o f i i ' ,  za j ą ł  m ie j s ce  p r z y  
n i e j  na ł a w c e  i n u d / i ł  j ą  n i ezn oś nem i  o ś w ia d cz e ­
n i ami  swo je j  mi łość . ;  Zofia c h cą c  g o  o d  s i ebie  o d ­
da l i ć ,  r z e k ł a  d o n i e g c :

U r a b i a  n i e i ł u e S z  t ańczyć?  —
Z  Pan i ą ,  n a ty c h m ia s t ,  j e że l i  sob i e  t e g o  życzysz 

p i ęk n a  Zof . o .
B i ed ne  d z i e c k o  w idz ąc  n a d c h o d z ą c e g o  Jul iusza,  

k t ó r e g o  obecnośc i  p r a g n ę ł a  i c hc ą c  się uw o ln i ć  od  
n a t r e t n k a ,  od p o w ie d z i a ł a  m u ,  zb l i ża jąc  się d o  J u ­
l i u s z a ,  p r z e p r a s z a m  p a n a , g d y ż  j u ż  j e s t e m  z a m ó ­
w ion ą .

Ju l . u sz  zdz iwiony ,  b o  n i e m ó g ł  sob i e  w y t ł u m a ­
c zy ć  tv<h os t a t n i ch  s ł o w ,  wziąwszy  Zof ią  za r ę k ę  
r z e k ł  d o  niej  g ln s e m  n i e p e w n y m :  «czvto z e m n ą ? «

Z ' l r a j c z y n i  , z a m r uc za ł  ze  w zg a rd ą  G m n a l d i .

Ju l i u sz  zap row adz i ł  Zof ią  d o  ko ł a  t ańczących ,  
l e c z  r a l e  w me j  u t r ac i ł  z a u f j m e .  a w k r ó t c e  i s p o ­
k o j n e g o .  bo  s ł \ s / .a l  os t a tni e  s ł ow o  Gr ima ld i .  P o ­
w t a r z a ł  j e  u s t awiczn i e  w  myś l i ,  n i e m ó g ł  bowiem

p rzyp uś c i ć ,  a by  m o ż n a  n a d a ć  da m ie  p o d o b n y  p r z y ­
d o m e k ,  m e m a j ą c  do  t e go  p r awa .

O d  o w e g o  czasu , j u ż  m ew id z i an o  Jul i usza  w  d o ­
m u  pana  B e a u m a n o i r ,  i t en b y ł  p o w ó d  j e g o  p o ­
d róży  do  Marsyl i i .  — Namię tność ,  k tó r a  d ł u g o  s e r c e  
z a j m o w a ł a ,  mus i  b y ć  i nną  zas t ąp iona ,  bo  t r z e ba  
za d u rz y ć  sobi e  g ł o w ę ,  t r z eb a  za j ą ć  myś l  i du szę .  
Ju l iusz  z ro b i ł  się g r a c z e m !  p r z e g r y w a  częs to i zna ­
cznie ,  p o w r a c a  zawsze  n i e uk on t rn t c .w an y  i smu tny ,  
b o  g r y  nie lub i .  Matka  każe  go  ś ledzić ,  d o w ia d u j e  
się n a ko n i e c  o j e g o  no w e j  namię tnośc i .  Z d a w a ł o  
się j e j ,  i e  n i e m a  chwi l i  do  s t r acen i a ,  źe należy z n i ­
szczyć  z ł e  w  j e g o  zawiązku,  odwr  ócić  Ju l iusza  o d  
tej  p r zepaśc i ,  a za tem t r zeba  go  ożenić .  O d  d a ­
w n a  sp os t r z eg a ł a  j e g o  p r zywiązan i e  do  Zofii  i n a j ­
go rę t s ze  życzen i e  j ą  o g a r n ę ł o ,  abv  o z d o b i ć  swó j  
d o m  tyr a  p i ę kn ym  i c zys tym kwia t em .  Była  r ó ­
wn ość  m a j ą t k u  i s t anu  między  t emi  d w i e m a  ro d z i ­
n a m i ,  r ó w n i e  j ak  i z g o dn oś ć  c h a r a k t e r ó w . — C ze ­
góż  więcej  mo g ła  p r a g n ą ć ? — Nie t r a cą c  więc  cza ­
su,  t e go  s a m e g o  w ieczo ra  p o j e c h a ł a  p r o s i ć  o  r ę k ę  
Zof i :  dla Jub us za .

P a n  de  B ea u m an o i r  i s y n o w ie  j e g o  uszczęś l iwieni  
bvl i  z spe łn i en i a  n ad z i e i ,  k tó r ą  się j u z  od  n ie j ak ie ­
go  cza su  c ie szyć przes ta l i .  Zo fia ,  u p o jo n a  r a d o ­
śc i ą ,  n i e wiedz i a ł a  co  czyn i ć  z u k o n t en to w an ia ,  
m n i em a j ą c ,  że pan i  Ma i sonce l l e  za z ezwo len i e m sy ­
na  o j e j  r ę kę  pros i .

Ś lu b  o d ło ż o n o  na czas  b a r d z o  k ró tk i  i biedna 
mat ka  p o w r ó c i ł a  uszczęś l iwiona d o  do m u .

Ka ż da  rzecz,  n i e s t e ty !— ma sw o ją  s t o so w n ą  c h w i ­
l ę . —  P o śp i ech  pani  Ma i sonce l l e  m m m i a ł  t ak o w e j  
wybrać .  Za mias t  na mą o c z e k i w a ć ,  uni es iona  r a ­
dości ą ma tka,  na ty c hm ia s t  synowi  s w e m u  o z n a j m u -  
j e  j e go  szczęście.  T e n  w ła śn i e  t y lko  co  p o w r ó c i ł  
z Marsyl i i ,  dużo  p r zeg r aws zy  b y ł  z amyś lony  i s m u ­
tny,  z aś l ep iona m a t k a  nie spos t rzega  t ego,  n i emyś l i  
ty lko  o j e g o  ś l ubie  i śc i skając  syna  r z e c z e : ciesz 
się J u l i u s m ,  będz i e sz  m i a ł  na j l ep szą  i na j r oz są ­
dn ie j szą  żonę z ca ł e j  P ro w a n c y i .

C o  chc esz  pow iedz i eć ,  ma tk o ,  o d r z e k ł  z n iecier­
p l iwośc i ą  Ju l i u s z . ’

Ż e  w p r z \ s ' ł ą  n iedz i e l ę  p o d p i s z e m y  ak t  ś l ubny 
i źe we  w ió r e k  będz i e sz  s zczę ś l iwym m ę ż e m  Zofi i  
d e  Beaumano i r ._



J ak to !  n ie  p ros iwszy  ó j e j  r ę k ą ? —  o d g a d ł  J u ­
l i u sz  zm ar sz cz yw sz y  czo ło .

J a  wszys tko  za c i eb i e  z ro b i ł am ,  m o j e  d r o g i e  dzie­
cko ,  poz os t a j e  ci tylko przy  o ł t a r z u  w yrzec  ta k .

A )■ p r zy s i ęg am ,  ze p o w i e m  N ie  i n a t y ch m ia s t  
z a m k n ą ł  j ą  w sw o im  po ko ju .

Błąd  n ie  d o  s p r o s to w an ia ,  rzecz  by ł a  u k o ń c z o ­
ną, nieszczęś l iwa m a t k a  o s ł u p i a ł a  z boleści .

N az a j u t r z  n ie  r z ek ł a  ani s ł ow a  d o  syna  o tern 
w szys tk i em co  się s t ało ,  s t a r a ł a  się go  r o w e s d i c ,  
o b s y p y w a ła  go  pieszczotami ,  spodz i ewa jąc  się, że za­
p o m n i  o tern co m o g ł o  byc  ty lko  s k u t k i e m  n i e ro z ­
wag i ,  wszakże  uczyn i ł a  wsze lk i e  u s i ł owan ia ,  a by  
m u  nie zo s t awić  czasu namyś l en i a  się.

N a d s z e d ł  w to r ek ,  a  a t k  i się po lec i ła  Bogu i o d j e ­
ch a ł a  z s yn em ,  on nie powiedz i a ł ,  n ie  podp i s zę  a-  
k t u  ś l ub neg o  i, podp i s z ę  t ak ow y ;  n ie  pow iedz i a ł ,  
n i e  p o j a d ę  d o  Kościoła,  z chęc i ą  n a w e t  t o  c zynie  
się z d a w a ł . — Matka  sądząc,  że  od n i o s ł a  zw yc i ę s two  
n a d  u p o r e m  s y n a ,  c a łu j ą c  go  za l ewa ła  się ł z ami  i  
myś l a ł a ,  źe wszys tko by ło  skończone .

P o w o z y  za j e cha ł y  p r z e d  kościół ,  k t ó r e g o  s zano ­
w n y  p robos zcz  b y ł  w u j e m  pana Beaumano i r .

O b r z ą d  ś l ubny  się r o z p o c z ą ł ,  n a i z e c z o n a  i n a ­
r ze c zo n y  klęczel i  p r z e d  o ł t a r z e m  , sędz iwy  pas t e r z  
r z ecze  do  Zofn:  t nuj e dziecko ,  czy p r z y j m u j e sz  za 
m a ł ż o n k a  Jul iusza de M a i son ce l l e ?  — Zofia:

T a k .  O d p o w i a d a  d r ż ąc  z r ad o ś c i .—  A ty Jul i uszu  
d e  Ma i sonce l l e  , czy p r z y j m u j e s z  za m a ł ż o n k ę ,  Z o ­
fią de  Beau tnano i r .

»Nie<- o d p o w ie d z i a ł  m ł od z i e n i ec  g ło s e m  p e w n y m .  
T a k  j a k  cho rzy ,  k tó rzy  pozbawieni  na p o z ó r  czucia ,  
a  wszakże  wszystk i e  ich si ły się z e b ra ły  na n a j ­
ok ropn i e j s z e  c i e r p i e n i e ,  tak Zof ia  o s ł up i a ł a  z b o ­
leści  s t a ła  n i ep o r usz oną  na mie j s cu .

P a n i  de Ma i sonce l l e  , k r z yk ną w szy  p r zer aź l iw ie ,  
p a d a  bez  z m y s ł ó w ,  wzga rda  m a l u j e  się na twa rzach  
o j c a  i b r ac i ,  k t ó r zy  zostali  d o t k n i ę c i ,  w  tern,  co 
miel i  na jdroższego .

X iąd z  j e d e n  z a c h o w u je  p r z y t o m n o ś ć  u m y s ł u  i 
r o z s ą d e k ,  k tó r eg o  to m ie j s ce  i o b e c n a  chwi l a  k o ­
n ieczn i e  w y m a g a j ą . — Niespod z i a na  m u  zaświ ta ła  
nadzi e j a .  Z e m s t a  zastąpi  na j czu l s ze  p r zy w iąz an i e  
k r e w  j ego  p r z y b r a n y c h  dziec i  będz i e  się łą czyc .  
T r z e b a  wszys tko  p r ze w id z i eć ,  t r z eb a  t e m u  zap o -

b i edz ,  a j e d n a k ż e  t r z eba  g ło ś n eg o  zadość  ucz y n i e ­
n i a . —  I f zył  więc  p r z ew ag i ,  k tó r ą  d o b r y  pa s t e r z  w y ­
w ie r a  z awsze  na u m y s ł a c h  wzn io s łych  i p o b o ż n y c h  i 
o św ia d cz y ł  obu  ro d z i no m  , iż ma j ą  u s un ąć  się do 
z a k ry s ty i . —  Pan i  de Mai soncel l e  u d a ł a  się d o  niej  
j a k  p r a w d z iw a  o f i a r a ,  syn j e j  t owa rzy sz y ł  z w i d o ­
czne m wzru sze n i em.

J e d n o  s ł o w o  p o w ie d z i a n e  p r zez  x i ę dza  p a n u  
B e au m a n o i r ,  b y ło  d os t a t e e zn e m .  N a t y c h m i a s t  t e n  
o s t a tni  n ak azu j e  synom swo im spoko jno śc  i tak m ó ­
wić  zaczyna:  »Pani  Ma i sonce l l e ,  nie c z u ł e ś  c a ł e go
o g r o m u  b ł ę d u ,  j ak i  p o p e ł n i ł e ś ;  zn i ew agę ,  k t ó r ą  o -  
k az a ł e ś  c ó r c e  m o j e j  i mo je j  r o d / i n i e ,  n a l e ż a ł o b y  
k r w ią  zmaz ać ,  lecz s ł uga  Boży,  k tó ry  was  miał  p o -  
ł ą czyc ,  o sądz i ł ,  iż i naczej  rzecz o b r oc i e  na leży.  P o ­
t e m  d o d a j ą c  z u n i e s i en i e m : po raź  d r ug i  s taniesz 
pan  p r z e d  o ł t a r ze m ,  wszyscy  b ę d z i e m y  t e m u  p ł z y -  
t om  i; p robos zcz  zapy t an i e  od  n i e g o  zaczn ie ;  p o ­
wiesz p an  T a k , c ó rk a  mo ja  o d p o w i e  N ie  i h o n o r  
m o j e j  r odz iny  zos t an i e  bez  zmazy.

N a j g ł ę b s ze  mi l czen i e  na s t ąp i ł o  po  te j  p r z e m o ­
wie.  Biegły ba da c z  wszakże b y ł b y  s p os t r ze g ł  J u ­
l i usza  sp o g l ąd a j ą ce go  z r ozp acz ą  na  Zo f i ą ,  k t ó r a  
w ś ró d  ł ez ,  z d aw a ł a  się z spoko jn ośc i ą  m u  o d p o ­
wi ad a ć :  tw o j e  f a ł s zywe  d o m y s ły  zab  jają mnie .

W e s z ł y  p o w t ó r n i e  z sm u tk i e m  w yr y t ym  na tw a ­
r z ac h  do  mie j s ca  Sg o  te s a m e  osoby,  k t ó r e  p r z e d
ch w i l ą  uszczę s l iwionę w m e m  się z g ro m ad z i ł y .  __
O b rz ą d  się r o z p o c z ą ł , —  pan i e  M a i son ce l l e ,  czy  
chcesz  po j ąc  za m a ł żo n k ę  p a n n ę  Zofią Beaumano i r ?  
T a k  o d p o w i e d z i a ł  Ju l iu sz  g ł o s e m  p e w n y m ,  o b r a ­
ca j ą c  się ku Zofi i ,  i ł z ami  zalany spoglądając  na nią.

Na s t ęp n i e  p r o b o s z cz ,  z  po s t awą  p e ł n ą  godnośc i ,  
zapy t a ł  Zofi i .  Czy p r z y j m u j e s z  za m a ł / o n k a ,  Z o ­
f io B e a u m a n o i r ,  Jul iusza Mai soncel l e .

T a k , ta k ,  r z ec ze  z p ł a c z e m  r z e w n e m  Zofia .

Biedna kob ie t a  ! —  Nie by ło  to  w -Kutku zmieszan ia ;  
o n a ,  m e c b e i a ł a  z ad osyc  uc zyn i r ma .  O n a  sw ó j  
h o n o r ,  sWoją p rzysz ło ść ,  sw o je  życie o o d u w a la  J u -  
buszowi .  Ale j a k ż e  ona  go  k o c h a ł a ! —  T e n  z a p o ­
mn iawszy  w j a k i e m  mie js cu  się zna i u j . .  u p a d ł  
j e )  do n ó g  wo ła jąc ;  T a k , Zof io,  ta k ,  n ,  o ł e  życ ie ,  
aż  do  śmie r c i .



C Y G A K Y .
(Dokończenie).

Z e m f i r a .

Mój przyjacielu, czy nie żałujesz 
T ego , coś rzucił na wieki ?

A  Ł E K O.

Cóżem porzucił?

Z e m f i r a .

T y  mnie pojmujesz: 
Zamków, i miasta, i kraj daleki.

A L E K Or.

Czego żałować ? o ,  gdybyś znała,
O ,  gdybyś sobie wyobrażała 
Jaka miast dusznych niewola!
T am  lud/.ie tłumni, w murach krużganku - 
Kie oddychają chłodem po ranku ,
Ani wiosennvm zapachem pola ;
W styd ich miłości, zdrada do koła,
W ola p rzedajna , myśl twą ścigają,
P rzed  bałwanami chyląc swe czoła 
Żądają złota , cierpień żądają.
Cóżem porzucił ? Wzburzenie, zdrady  
I  uprzedzenia, zdanie nieprawe,
I  nierozsądny ucisk gromady 
L u b  lśniącą blaskiem niesławę.

Z  e  m f  r R A.

Lecz tam pałace za to okazałe,
T a m  różnobarwne pokrycia ,
Tam to  zabawy, huczne biesiady,
Ubiory  dziewcząt tam tak wspaniałe l

A L E k o.

Cóż szum uciechv miejskiego życia? 
Kiema miłości: niema w esela ,
Dziewico .. niilszaś w sukniach ubogichf 
I bez klejnotów, bez ozdób drogich;
Bez pereł, bez blasku wiela!
Niezmień się droga ! twe serce m łode!
A ja.... jedyne m j e  żądanie 
Podzielać z tobą mdość, swobodę 
I dobrowolne wygnanie.

S t a r z e c .
Tyś nns polubił — lubisz nas siła,
Chociaż w bogatym zrcdzon narodzie;
Ale niezawsze s* i .bod i  miła 
Tem u, co nawykł istnieć w wygodzie.
Jest między nami jedno podanie:
Człowiek z południa ; jak  bywa nieraz, 
W ładzca go pr/ysla t tu na'wvgnanie. 
(Znałem ja  dawnie-, niepomnę teraz 
Jakie dziwa- zne jeg o  nazwanie),
Był dobrze w latach, starzec sędziwy, 
Duszą łagodną żywy i młody;
Jakże do p osnek miał d-.r prawdziwy 
I glos podobny do szumu wody.
I każdy w naszym lubił go k ra ju ,
I ż.y. na brzegach Dunaju,
Nikomu żadnej nie robiąc szkody,
Ludzi powieścią przyciągać umiał.
Nic r.ieznał, nic nierozumiał,
Słaby, i. kliwy jak małe dzieci;
Innych go ludzi strzegła opieka:
Zwierzęta , ryby łowili w sieci;
A kiedy bystra marzła już  rzeka,
I ostre wichry z szumem huczały,
W  miękkie kozu<-hy tulił s ię  cały'.
Oni świętego odziewali człeka;
Ale do życia biednego i t rudów  
Nawyknąć n i .dy  niezdofał;
Błąkał się wyschły, zbladły śród nudów, 
Zawsze się żaląc, niesz zćsny wołał,
Żc za pizestępstwo Bog go karze gni3wnyt 
I uwolnienia wyglądał niepewny.
Wciąż tęsknił, smutne tłumił westchnienie, 
Błądiąc po brzegach Dunaju ,
W ylew ał gorzkie łzy na w sp om n ien ie ,  
Dalekich Zamków swo ego kraju.
Prosił, ostatnie Wyd jąc tchnienie,
Zeby w zacb- dnie dziedziny 
Przenieśli teskne kości wygnańcy,
I śmiercią — obcej jemu' krainy 
Nieutuleni w żalu mieszkańcy.

A L e  k  o.
T ak , o to los twoich synów,
O Rzymie, o mocarstwo głośne!
Śpiewaku bogów, miłości, wawrzynów, 
Powiedz co sława? dźwięk mogiły zimnej. 
Pochwały echo donośne,
Z  plemion w plemiona wieść p ow ta rzam ?  
Czy lic pod cieniem lepianki dymnej , 
Powieść dzikiego cygana ?


